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POZNAŃ, 25 kwietnia.
Nie zapuściliśmy się tą, rażą w powtarzanie szcze

powych skazówek i zaleceń co do czynności wybor- 
n ¿zćj, która nas wszystkich w Poznańskióm za dni 

¡¡ilka czeka, bo sądziliśmy, że to co nam tylokrotnie 
przed niespełna półrokiem mówić i przypominać przy
chodziło, w świeżój jeszcze jest pamięci dbalszych 
nieco o tę sprawę spółobywateli. Unikaliśmy także 
długich przemów ogólnych, gorących zagrzewali do 
gorliwości i jedności, raz, że godzi nam się przypu
szczać, iż tego pośród ludności polskiej nie bardzo 
już dziś potrzeba, potem, że się nie czujemy przy 
takich przemowach i zagrzewaniach równie swobo
dnymi, jak się czują ci z przeciwników naszych, któ
rzy otrębują bezustannie w niemieckich dziennikach, 
że Niemców i samych tylko Niemców w Poz ańskiem 
wybierać należy, nie wahając się popierać tej swojej 

K ulubionej zwrotki sofizmatami, fałszami i zarzutami 
W kryminalnemi, których oczywiście dowieść nie potra- 

bo gdyby potrafili, całąby ludność polską do wię-
Wżleń karnych na lat wiele zawiedli.
fj Niech nam wszelako będzie wolno, w obec 

bliziutkiego już terminu prawyborów, które w przy
szły poniedziałek, dnia 28 kwietnia, wszędzie odby-

%[wać się mają, przypomnieć jednśm chociaż słówkiem 
wszystkim naszym rodakom, że tak szerzej pojęty 
interes narodowy jak najdawniej nawet pojęty in
stynkt własnego zachowania, zarówno po nas wyma

cają, ażebyśmy z jak największą gorliwością, jedno
ścią, zgodą i karnością, wzięli udział w tych wybo
rach. Wspólna nas trapi bieda, spólnych mamy prze
ciwników, jak się z tern oni w słowach i czynach

•ii| bynajmniej nie tają; odrzućmyż więc na chwilę, przy 
U ¡tej ważnej obywatelskiej czynności, która o reprezen- 
-pi tacyi prowincyi naszój będzie rozstrzygała, wewnętrz
nie nasze swary i różnice bądź zasadnicze bądź oso- 
.,®iste, bo spólnem tylko i zgodnem wytężeniem sił 

naszych w takich chwilach, ochronić się zdołamy,
50j ażeby nas z kretesem, wraz z wszystkiemi naszemi 
gSróżnicami wewnętrznemi stanów, wyznań, zasad i in

teresów, w kaszy nie zjedzono.
A więc jedność, karność, gorliwość, a Pan Bóg

pt. dobrej sprawie dopomoże!
ił! 
wit

PoKiiau. 25 kwietnia. Znany już czytetnikom naszym 
nowy Krzyżak z Dąbrówki, pan Tempelhoff, ogłasza w jednym 

M1 ostatnich numerów Posener Zeitung,w imieniu „zwierz- 
17( cbności Związku do popierania niemieckich interesów w pro- 

"iiicyi poznańskiej,11 powtórny manifest wyborczy, w którym 
poleniizuje przeciwko niektórym ustępom programu wyborczego 
®ugjćj tutejszej niemieckiej gazety Ostdeutsche Zeitung. 

-y tanifest kończy się sensem moralnym: „A więc ceterum 
74' iHlSeo: me'cha-> żaden Niemiec na Polaka głosu nie daje.“ 
j tym dogmacie wyborczej wiary p. Tempelhoffa i jego Zwią- 

wiedzą już czytelnicy nasi do sytu, nie dla udzielenia więc
¡"‘tćj nowiny wspominamy o manifeście. Chcieliśmy raczej 
iiplh °-t®ub co w istocie jest w nim nowiną. Oto p. Tem- 
f non przypomniawszy, że jest dla Niemców rzeczą honoru 
jaden kompromis z Polakami nie wchodzić, zapomina się tak 

i ece w dyalektycznym swoim zapale, że przeszedłszy do defi- 
7 ¡y1 honoru w ogóle, dochodzi do wniosku, iż Polak wykracza 

LuT donorowi przyjmując mandat poselski. Jakkolwiek 
dobrym w końcu, że przyznaje, iż ze względów pewnej 

«ności należy może nieco przez szpary patrzeć na takie na- 
h°noru ze strony Polaka, niemniej przeto osobisty ten

- alier °k a^u wyborczego pozostanie ciekawym dokumentem
99 umysłów ludzkich pod wpływem namiętności polity-
«Lass**, że p. Tempelhoff ma być rozumnym bar- 

°'^e^en?’ bardziej dziwić się godzi bezmiernemu
lOOt 4rv?Ienili’ btóre mu widzieć nie pozwala, jaką śmiesznością 
-- df P ty manifest Niemców poznańskich, wtykając weń na-
- p a Polaków o obowiązkach honoru politycznego.

Wada? ^oznabski korespondent do Ostsee-Zeitung odpo- 
l91|yni i W.nrzeb85 tego szczecińskiego dziennika bardzo obszer- 
ffbst na artykuł pana W. Kosińskiego, powtórzony 
\2fącr)a See-Zeitung w nrze 88 pisma naszego. Pozostawia- 
" 'a Dok'1 • fińskiemu, czy i o ile uzna za stósowne replikować
- ;llo ei?lczne wywody korespondenta, podniesieni tu jeden

w którym Dziennik Poznański znajduje się 
> ’’oirnH w ten spór o naturze, podziale i cechach
8? eczllo/C. Polskich. Korespondent rozróżnia w polskiej spo- 
' h>]ącU:C1 trzy odstępujące partye: 1) Stronnictwo czysto re-

■■ 21 Awc+nlrT.n+iTnrrnn-Izlor-uirainn r/ZTzli rpnl.’pvinp
°Wcfwo.

2) Arystokratyczno-klerykalue czyli reakcyjne 
3) Stronnictwo pośrednie czyli huśtawkowe. O tćm

ostatnićm powiada, między innemi: „Tutejszym jego organem 
jest Dziennik Poznański, który wszystkim stronnictwom
się przymila..... Głoszona przez to stronnictwo tolerancya
religijna jest bardzo wątpliwą. Przeciwko emancypacyi żydów, 
którą dziś z taką ostentacyą na sztandarze swoim zapisuje, 
walczyło ono jeszcze wielorako przed trzema laty i tylko tu 
i owdzie wskazywały wtedy nieśmiałe głosy na potrzebę żydow
skich pieniędzy do zbrojnego powstania.“ Ponieważ korespon
dent mówi to bezpośrednio po zamianowaniu pisma naszego 
organem rzeczonego stronnictwa, naturalnie więc spodziewać 
i domyślaćby się godziło, że to co mówi o stronnictwie, odnosi 
się także do mniemanego jego dziennikarskiego organu; gdzież 
bowiem, jeźli nie w dziennikarstwie, miałaby się koresponden
towi, który w polskićm społeczeństwie nie żyje, objawić opinia 
jakowegoś polskiego stronnictwa w pojedyńczycb kwestyach 
polityki wewnętrznej ? A jeźli tak jest, prosilibyśmy korespon
denta, ażeby uzasadniając bliżćj swoje na wiatr rzucane ogól
niki, raczył wskazać te numera Dziennika naszego, w których 
walezyliśmy przeciwko emancypacyi żydów, lub w których ob
jawialiśmy cień chociaż myśli, iż potrzeba żydowskich pienię
dzy do zbrojnego powstania. O ile nam wiadomo (a łatwo 
przecież to sprawdzić z przystępnych każdemu numerów Dzien
nika od czasu jak istnieje, to jest od lat trzech przeszło) prze
mawialiśmy zawsze w interesie emancypacyi żydów, ilekroć 
nam o tćj kwestyi mówić przychodziło, 7 a przemawialiśmy tak 
samo przed laty trzema, jak to dziś czynimy. Wypadki więc 
warszawskie, na nas przynajmniej, żadnego, stanowczego w tćj 
mierze wpływu nie wywarły i mniemany organ mniemanego 
huśtawkowego stronnictwa, bardzo był stałym i niezmiennym, 
właśnie w kwestyi, którą korespondent na przykład i na do
wód tćj huśtawki przytaczać się zdaje.

W miejsce zmarłego król, holenderskiego konsula G. F. 
Fockinga w Gdańsku, mianowano tamtejszego kupca TI. Th. 
Brinckmauna król, holenderskim konsulem thinże i takowy po
twierdzony został w urzędzie tym przez rząd tutejszy.

Berlin, 24 kwietnia. Wieści o zmianie ministerstwa nie 
ustają. Powiadają, że król ma zamiar poruczyć lir. Schweri- 
nowi utworzenie nowego gabinetu, do którego prócz dawniej
szych kolegów Schwerina wstąpić ma zastępca prezesa policyi 
berlińskiej jako minister spraw wewnętrznych i jenerał Bonin 
jako minister wojny. Lubo Stern-Ztg, organ ministeryalny, 
twierdzi, że wszelkie wieści o zmianie ministerstwa są bezzasa
dne, tyle jest przecież pewną, że wieści te krążą w kołach bar
dzo blisko obecnego ministerstwa stojących i że i w gabine
cie królewskim uznano podobno, iż obecny gabinet długo trzymać 
się nie może.

— Panowie wyższy burmistrz Phillips i rzecznik Forken- 
heck z Elbląga, również właściciel dóbr Hoverheck-Nickelsdorf 
podali skargę sądową przeciwko prezydentowi rejencyjnemu 
Kamptzowi w Królewcu o srogie a nieusasadnione obwinienia 
centralnego komitetu wyborczego postępowców. Podczas tego 
wydał p. Kamptz, zapewne na rozkaz odebrany z Berlina, pod 
dniem 13 kwietnia rozporządzenie, w’ którćm usiłuje, dawniej
sze rozporządzenie wystawić jako zupełnie niedraźliwe.

— Były poseł baron Hoverbeck wezwał członków niemie
ckiego stronnictwa postępowego, żeby w każdym okręgu wy
borczym przynajmniej jeden zajął się zbieraniem wszystkich 
rozporządzeń i odezw władz administracyjnych tyczących się 
wyborów, i to w sposób, żeby takowe w jak najautentyczniejszej 
formie przedłożyć można.

— Bawią tu obecnie naczelni prezesowie W. Ks. Poznań
skiego, prowincyi saskićj i pomorskiej.

— Podług Gazety Spenera sejm zagajony będzie w d. 
20 maja lub w dniach następnych. Tak wczesne otwarcie sejmu 
nastąpić ma ze względu na posłów, którzy się poświęcają rolni
ctwu i których obecność w domu podczas żniw jest potrzebną, 
a powtóre’dla Tego, że rząd życzy sobie jak najrychlej mieć zała
twione kwestye bieżące. Sądzą, że sejmowi będą przedłożone 
tylko propozycye tyczące się budżetu na rok 1862 i 1863 i to 
w najspecyalniejszćj formie, inne zaś propozycye będą odłożone 
do przyszłego sejmu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 22 kwiernia. Wieść o wyjeździe jenerała Lii- 

dersa na Kaukaz czy tćż do armii południowej, wciąż się utrzy
muje, stanowczego jednak w tćj mierze nic dotąd niewiadomo. 
To tylko zdaje się być pewną, że kwestya jego wyjazdu z kwe- 
styą namiestnikostwa Wielopolskiego w ścisłym zostaje związku.

K'jćw, w marcu. Piszą z tąd do Dzień. Polsk.: Nie 
znacie dobrze naszych stosunków, i znać ich dobrze nie może
cie, bo my gorzej od was niżeli murem chińskim oddzieleni. 
Nie zawadzi zatem, gdy się zdarzy sposobność, odsłonić choćby 
jeden rożek zasłony, byście zajrzeli choć trochę do obrazu na
szych stosunków społecznych. By wam wszystko odsłonić, 
trzebaby długich, bardzo długich korespondencyi, i jeszcze py
tanie, czyby się w nich dało wszystko pomieścić! Owóż chcę 
wam jak można najkrócćj opisać jeden wypadek dosyć drama
tyczny, który da wam zajrzeć nieco w7 głąb naszych stosunków. 
A najprzód muszę wam powiedzieć, że my tu w Kijowie nie 
mamy polskiego pisma, ale za to mamy Telegraf kijowski,

gazetę w rosyjskim języku. Co jest Telegraf? Telegraf 
jest liche pismo redagowane przez p. Alfreda v. Jung, człowie
ka co do zdolności nijakiego, który był niby i w szkołach 
i w wojsku, i już w ówczas pisywał wiersze nawet. 'Tymczasem 
w służbie Marsa, gdzie niedaleko zaszedł na punkcie zaszczy
tów, udało mu się lepićj na punkcie finansowym, uciułał bo
wiem w7 czasie wojny kilka tysięcy rubelków,' ożenił się bogato, 
i porzuciwszy wojsko i poezyą, założył gazetę. Tyle■ o reda
ktorze, a więc o gazecie już a priori sądzić można. Gd same
go początku Telegraf nie miał najmniejszego poważania, ale 
znoszono go w nadziei, że będzie zawierał miejscowe wiadomo
ści, a zatćm jeżeli nie umysłowej to przynajmniej przemysłowo 
i brukowo będzie pożytecznym. Lecz pierwszy rok przekonał 
wszystkich, jako próżne są wszystkie nadzieje; prenumeratorów 
ubyło o połowę. Pan Jung utrzymywał się wszakże reklamami 
płatnemi, naśladując w7 tćj mierze Kuryerka7 Warszawskiego 
i pisma zagraniczne. A więc w feletonie podnosił pod niebiosa 
przejeżdżające widowiska, sklepy i t. d. Roku zeszłego na inne 
przerzucił się pole. Jął się przymilać rządowi, w nadziei, 
pewnych korzyści. Sposobność podały mu nabożeństwa żało
bne. Rząd dał zezwolenie na jedno nabożeństwo w marcu, 
a Telegraf uciął wkrótce nędzny artykuł protestujący na
przeciw temu okazywaniu współczucia. Od tego czasu dostar
czał Telegraf sanie podobne artykuły, pełne płaskich konce
ptów, drwiące z żałoby, ze strojów narodowych, noszonych 
przez rozmaite narodowości stósownie do plemiennych tradycyi. 
Dostawało się zatćm i Polakom za konfederatki, i Moskalom 
za kaftany, i Małorusinom za kurtki i czapki baranie. Chara
kterystyczną stroną Telegrafu jest to, że sam jeddn drwi 
z takich rzeczy, bo żadne inne pismo w Rosyi nie zdobyło się 
w tćj mierze na drwiny i szyderstwo. Wszystkie przedruko
wując rządowe buletyny o tych zdarzeniach, poszanowały mil
czeniem ze swojćj strony krew niewinnie przelaną. Dalćj 
zaczęły się pojawiać w Telegrafie artykuły napastujące tych 
Rosyan, którzy się poczuwają do swobód narodowych. Głoso
wał między innemi z Józefowiczem, który pisuje do Norda, za 
jego zdaniem, iż Litwa, Wołyń i Ukraina nigdy nie miały nic 
wspólnego z Polską i t. d. i t. d. Są to zapewne próżne pisa
niny, bo nawet nie przekonają naszych włościan nieuczonych, 
którzy mają owe zatargi z panami, ale Moskala mimo to uwa
żają za cudzoziemca, jakim dawnićj był Tatarzyn. Baby stra
szą dzieci na Ukrainie taką groźbą: „aż pryjde Moskal, ja tebe 
widdam Moskalowy“. W październiku, gdy obito tu szpiega 
Matkowskiego (kijowskiego policyanta), Telegraf uciął pio
runujący artykuł potępienia za karę jawnie wymierzoną szpie
gowi. Z powodu zjazdu horodelskiego przedrukował Telegraf 
jeden grubiański artykuł, jaki się pojawił w Rosyi w gazecie 
Dzień (moskiewskiej), pewien, że mu nikt nie odpowie. Nie 
będziemy innych przytaczać szczegółów, bo z tego ęo napisałem, 
przecie poznać i T elegrafa i von Junga. Dodać trzeba tylko, 
że te wszystkie wystąpienia stylizuje nie od siebie aniodredak- 
cyi, ale pisze: My Kijowianie... my Rosyanie! Taka 
uzurpacya głosu publicznego oburzała i jątrzyła tak Małorusi- 
nów jak i Rosyan, którzy nie mogli nigdzie z powodu cenzury 
jawnie zaprotestować. I to właśnie sprowadziło katastrofę, 
o którćj wam piszę. Zdarzyło się, że jeden z policyantów ki
jowskich, niejaki Stafijewski, skomponował sobie komedyą, 
i aby zyskać wyższą protekcyą, poświęcił ją księżnie Wasylczy- 
ków, żonie jeneralnego gubernatora, która będąc panią w do
mu, jest nią tćm więcćj w mieście i w gubernii. Zarazem po
stanowiono urządzić amatorskie widowisko sceniczne na dochód 
biednych, któremi się p. gubernatorowa opiekuje. Von Jung 
dowiedziawszy się o tćm, dobył także komedyą, poszedł do 
księżny i tę komedyą do przedstawienia amatorskiego ofiarował 
księżnie. Pozwolenie zostało dane, dzień naznaczony; obaj 
autorowie sami mają grać rolę, każdy w swojćj sztuce; księżna 
pani zajęła lożą, korfyna się odsuwa. Zaczyna się przedsta
wienie od komedyi Stafijewskiego; przeszła bez wielkiej uwagi 
publiczności. Nareszcie przychodzi z kolei na scenę komedyą 
v. Junga, który ją sam zaczyna od monologu. Co się wtedy 
działo, trudno opisać. Publiczność starała się okazać Jungowi 
całą wzgardę i całe oburzenie, tak długo zbierane. Dodajmy 
co prędzćj, że na podobne oficyalne widowisko Polacy nie cho
dzą; zgromadzenie zatćm składało się z samych Rosyan i Ma- 
łorusinów. Darmo chciał co przemówić von Jung, niiedzianćm 
zasłaniając się czołem. Hałas był niesłychany; gwizdanie bez 
końca. Spiuszczono kortynę: w loży pani gubernatorowćj po- 
mięszanie niemałe. Tymczasem publiczność po chwili oczeki
wania, zaczęła wołać: Autora! autora! Wychodzi Stafijewski 
i kłaniając się rzecze: „Nas tu dwóch!.... którego żądacie?“ 
Publiczność mu na to: „Idź precz k...! nie ciebie, ale Junga 
wołamy.“ Wychodzi więc znowu Jung, przykładając prawą 
rękę do piersi, lecz ani słowa wymówić nie mógł. Publiczność 
najgłośnićj wypowiedziała mu, za co go ma, i powiedziała mu 
w końcu: Idź precz!.., Księżna Wasylczyków widząc, że jćj 
protekcyą tą rażą nie pomoże, wyszła z loży; a i publiczność 
nie czekając już na drugą sztukę, którćj słuchać nie cbciała, 
zaczęła wychodzić, zawoławszy tylko jeszcze przed odejściem 
na muzykę temi słowy: „Zagrajcie tam pogrzebowego marsza 
dla Junga!..,“ Jung zastraszony umknął zatyłkami wyprowa
dzony przez samego policmajstra. Sama ta demonstracya, 
jako osobista najmniejszego nie miałaby znaczenia, ale tą 
rażą i Kijowianie i Małorusini i Rosyanie, cbcieli v. Jungowi 
pokazać, że solidarności za jego wystąpienia w gazetach nie 
biorą na siebie. Tymczasem za to p. Jung został zaproszony 
na bal do księstwa Wasylczyków.



2
— Z 0'wru'cza (na Wołyniu) piszą do Kur. Wil.: Piszę 

dziś do was z takićj okolicy kraju naszego, w którćj mimo chęci 
najlepszych, nie podobna mi znaleźć tyle faktów dodatnich, aby 
się niemi można było pochlubić w ohec tego ruchu postępowego, 
jaki gdzieindzićj tak pięknie się objawia. Będąc zaś gościem 
w stronach owruckich i doznawszy od tutejszych mieszkańców 
prawdziwie szczeropolskićj gościnności, nie powinienhym może 
ujemnéj strony życia ich spółecznego tykać, aby mię niewdzię
cznikiem kiedyś nie nazwano.... Owruczanie się bowiem odzna
czają wielkiém przywiązaniem do swój grzędy rodzinnćj i chwa
lebną o cześć jćj gorliwością ; mają zresztą swoje tradycye, 
które, upoetyzowane piórem Czajkowskiego, słuszną po części 
ambicyą ich przejmują. Ale, że nasz Bielski powiada: „przeciw 
prawdzie rozum nic !“, że któryś tam mądry Rzymianin prawi : 
„amicus Plato, amicus Socrates, sed magis arnica veritas ;“ że 
i Szyller nareszcie uczy, iż: „najpiękniej szćm ze wszystkiego, 
co człowiek człowiekowi dać może, jest prawda,“ więc się nie 
oglądając na żadne względy, radząc się tylko serca i sumienia, 
prawdą, tym najpiękniejszym darem, chcę się Owruczanom 
wywdzięczyć. Pewny zaś jestem, że ludzie prawdziwie zacni, 
prawdziwie o dobro swéj okolicy dbali, za złe mi słów moich 
szczerych nie wezmą, oni bowiem dobrze pojmują, że dzisiaj 
nie czas na komplementa, na pobłażanie grzechom społecznym, 
na optymizm nieszczęsny; że jak w prywatném, tak i w publi- 
czném życiu, wyrobienie opinii jest jednćm z najważniejszych 
zadań obecnéj chwili. A więc śmiało do rzeczy.

Powiat owrucki, liczony niegdyś pod względem administra
cyjnym do województwa kijowskiego, dzisiaj do gubernii wo- 
łyńskićj, a graniczący z mińską (powiatem mozyrskim) i kijow
ską (powiatem radomyślskim) wraz z temi sąsiadami swojemi 
jest właściwie częścią Polesia, albo raczéj przejściem do niego 
z Wołynia i Ukrainy. Oddalony od głównych ognisk życia pro- 
wincyonalnego, Żytomierza (126 wiorst) i Kijowa (180 wiorst) 
a bardzićj jeszcze od Mińska, przerżnięty tylko jednym więk
szym traktem pocztowym, i to zbyt mało handlowego i pasażer
skiego ruchu przedstawiającym, rad nie rad sam w sohie się 
zamykać, sam sobie wystarczać musi, i jest też pod każdym 
względem bardzo zadomowanym. Nie mówiąc już o biednćj 
szlachcie zagonowéj, ktôréj jest tu przeszło 9 tysięcy, o ktôréj 
stanie moralnym w inném miejscu pisałem, bardzo liczne oby
watelstwo tutejsze, złożone po większćj części z posiadaczy nie 
wielkich i, już z natury swéj, nie intratnych dominiów, przede
wszystkiém krzątać się musi około pracy na chleb powszedni, 
a nie wiele ma czasu na zaprzątnienie umysłowe, nie wiele gro
sza na zdobycie karmi duchowéj. Co gorsza, są nawet domy 
dosyć zamożne, które do tćj karmi żadnej chętki nie czują, ob
chodząc się w najlepsze bez książek i bez gazet. W ogóle tćż 
dziennikarstwo niezmiernie mało ma tu zwolenników, a o księ
gozbiorze znaczniejszym wcale nie słychać. Skutkiem tego chwile 
wolne od gospodarskich trudów zapełniają się powtarzaniem 
nowinek okolicznych, grą w karty, do ktôréj i płeć piękna nie
raz należy (!) lub skargą na ciężkie czasy ; chociaż, przed ro
kiem jeszcze, mało gdzie tak się bawiono, tyle sprawiano wie
czorynek wesołych z libacyami hojnemi, ile w tutejszych stro
nach.

Dziś społeczność wiele już w swém gronie takich indywi
duów liczy (chociaż te jeszcze do wyjątków należą), co szczerze 
czynny udział biorą w postępowym ruchu ogólnym i na współ
braci zbawiennie oddziaływać już zaczynają. Myśl o nich dodaje 
mi podniety do otwartego wykazania potrzeb ważniejszych oko
licy tutejszéj, do których zaspokojenia przedewszystkiém brać 
się należy, a o których wiem właśnie od nichże samych. Na 
pierwszym planie stawią ci zacni ludzie sprawę włościańską, do 
ktôréj co najrychlejszego rozwiązania najusilniéj dążyć potrzeba. 
Jak wszędzie, tak i tutaj, idzie ona bardzo opornie. Ułożenie 
listów nadawczych za zobopólną zgodą, jest to istotny kamień 
Syzyfa: ledwie po najenergiczniejszym wysiłku, na mały włos 
ten ciężar z miejsca się ruszy, patrzcie, już znowu nazad się 
toczy! Lud, Bóg wie czyim wpływom ulegając, w żaden sposób 
nie chce z dziedzicami wchodzić w układy; jak namówione, le
dwie nie wszystkie wioski odpowiadają: „zaczekajmy; jak będzie 
u ludzi, tak i u nas.“ Żadna nie chce być pierwszą. Stąd tćż 
najdogodniejsze ze strony dziedziców propozycye, największe 
ustępstwa, najszczersze i najżyczliwsze przełożenia, są bezowo
cne; ho jeśli gdzie, po długich, kilkakroć powtarzanych, roz
prawach obywateli z włościanami, obudzi się w ostatnich zdrowy 
rozsądek i rozumienie wiasnéj korzyści, jeśli ustnie wszystko 
przyjmą z wdzięcznością i zadowoleniem, to jak tylko już przyj
dzie do stwierdzenia ugód podpisem, natychmiast najśliczniej 
zwiną chorągiewkę i umkną z placu. A gdy tak u znaczniejszych 
właścicieli, pojmujących ważność zadania, gotowych do ofiary 
i mogących ją spełnić bez wiasnéj zguby, to cóż mówić o mniej
szych, o bardzo małych (których w Owruckićm 'jest znaczna 
liczba), o takich zwłaszcza, dla których po za ich wioską świat 
deskami zabity (na nieszczęście i takich nie brak !), którzy w ża
den sposób pojąć tego nie mogą, aby szlachcic prawdziwy, oby
watel, bez chłopa pańszczyźnianego miał się obchodzić ; którym 
wreszcie i przy niezgorszych chęciach, nie podobna jest w całćm 
znaczeniu słowa bez zupełnćj swojéj ruiny podpisać się na te 
ustępstwa, jakie możniejsi za słuszne i konieczne dziś uważają.

Owoż dla tego listy nadawcze aż do téj chwili są u nas za
daniem jeszcze nierozstrzygniętćm ; a że ostatni termin ich bli
ski, na tém więc może się skończyć, że właściciele zmuszeni będą 
ułożyć je sami, podług litery prawa.

Co do ciemnoty, przeciwko ktôréj energicznie walczyć nam 
trzeba najszybszem rożpowszechnieniem światła, wieleby o nićj 
tutaj wypadało powiedzieć, ale nie wszystko powiedzieć można. 
Odrzućmy więc na stronę, co dotąd było, a mówmy o tém, co 
dziś być może, kiedy już wolno gminom na własną rękę szkoły 
otwierać. Wiadomość ta, równie przez włościan, jak i przez oby
wateli, z wielką radością u nas była przyjęta. Słyszałem już o ta
kich dziedzicach, którzy ofiarowali swoim gromadom ziemię 
pod szkółkę i materyał hudowlowy. Wątpić nie mogę, że każdy 
niebawem to uczyni; że się i tacy znajdą, co nawet pieniężną 
pomoc włościanom na ten cel dadzą. Pracować tylko nad tém 
potrzeba, aby błogie, pojedyncze dotąd, dobréj woli objawy, 
tak w ludzie jak i w obywatelstwie, ogólnemi rychło się stały;

a wreszcie wzgardą okryć każdego, kto, mając środki po temu, ' 
opierać się będzie spełnieniu tak przeważnego obowiązku. A nim 
się szkółki ustalą i rozwiną, niechaj przynajmniej każdy, co ma 
liczną czeladź w swym dworze, pracuje nad nauką dziewcząt 
i chłopców dworskich, żeby choć za'nich nie wstydził się przed lu
dźmi i przed Bogiem nie odpowiadał. A miłoż to będzie takich 
czasów doczekać, kiedy nasza czeladź, wieczorem lub na doświt- 
kach, przy domowem zajęciu, zamiast niedorzecznych baśni, 
powtórzonych stokrotnie, lub innych gawęd, wcale nie budują
cych, słuchać będzie poczciwego czytania, z rąk do rąk sobie 
po kolei książkę podając. Niewiasty nasze, którym, po ucisze
niu się dawnych zabaw gwarliwych i po zbawiennej oszczędno
ści w strojach, wiele czasu przybyło, najwłaściwićj i najzba- 
wiennićj na tćm polu pracować mogą i powinny. W Królestwie 
jest to dzisiaj rzeczą prawie powszechną, a i w Owruckićm do
bry przykład już dany: w kilku dworach młodsi z czeladzi mają 
wyborne nauczycielki w córkach dziedziców swoich. Sądzę, że 
z czasem za wstyd i upokorzenie to się poczytać będzie, gdy 
która z naszych dziewic szlacheckich nie weźmie na siebie tego 
obowiązku, a wziąwszy, nie cdpowie mu należycie, (dok. nast.).

ROSYA.
Petersburg, 24 kwietnia. Poczta Siewierna donosi, że 

cesarz upoważnił biskupa żytomirskiego i dwóch innych prała
tów do udania się kosztem państwa na kanonizacyą do Rzymu.

— Korespondent paryski do Jnd. B. z 18 kwietnia pisze: 
W skutek nieostrożności, zapewne przewidzianćj, doniesiono mi 
o liście cesarza Aleksandra II do jednego z swych braci. W li
ście tym mowa o położeniu Rosyi; nie widziałem oryginału, 
nie mogę więc zaręczyć za autentyczność dokumentu, ale źródło 
z którego wiadomość zaczerpnąłem, jest wiarogodne, a list 
czyni zaszczyt cesarzowi. Uznaje trudności w emancypacyi wło
ścian , ale się niemi nie zraża. Mniema, że ta wielka reforma 
w przeciągu roku da się uskutecznić. Powiada dosłownie: „U- 
krzepię ducha narodowego i pragnę z wolna, ale wytrwale trzy
mać się drogi postępowej. Reformy na nicby się nie zdały, gdyby 
nie uprzątniono mnóstwa praw zastarzałych i rozporządzeń, 
których dziś zastósować nie można.“ Jest to praca na teraz 
najważniejsza. Cesarz nie używa nigdzie wyrazu reprezentacyi 
narodowćj, ale powiada, że należy koniecznie poznać życzenia 
narodu, i należy ukrzepić przywileje prowincyonalne i gminne.

GALICYA.
Kraków, 23 kwietnia. Dzisiejszy Czas w taki sposób 

zdaje sprawę z zajścia niedzielnego:
Co niedziela rozlega się w kościele N. P. Maryi po skoń- 

czonćm przedpołudniowem nabożeństwie śpiew „Boże coś Pol
skę“. Za każdym razem pewna liczba osób powołaną bywa 
z tego poWodu do odpowiedzialności i skazywaną przez władzę 
policyjną na kozę. Bywało jednak, że ajenci policyjni przy 
kościele przytrzymywali młodych ludzi chcąc ich oddać pod 
straż patrolujących żołnierzy policyjnych do koła kościoła. 
Parę razy przytrzymani zdołali się wydostać z rąk ajentów. 
Ajenci podobno tćm tłumaczyć zwykli aresztowanie, że są ofia
rą zaczepki. Ponieważ ze strony opinii publicznćj panuje 
mniemanie, że się dzieje przeciwnie, zatćm ci coby o tćm nie- 
tylko moralne mieli przekonanie, ale oraz i naoczne, powinni 
w podobnym przypadku dobrowolnie złożyć świadectwo. Ina- 
czćj władza policyjna będzie miała zawsze przekonanie, że 
ajenci jćj byli pokrzywdzeni i wzywali siły zbrojnćj tylko we 
własnćj obronie. Wszakże wypadek zaszły w południe w pier
wsze święto Wielkićj nocy usprawiedliwił to mniemanie po
wszechne, albowiem ajent policyjny pochwycił przy wyjściu 
z kościoła młodego człowieka, zupełnie, jak się potćm okazało, 
niewinnego, i oddał go w ręce patrolu wojskowego, obwiniając 
przytrzymanego, że się tenże na niego targnął. W takich przy
padkach nie może się obejść bez zbiegowiska, zwłaszcza tćż 
w dzień świąteczny. Patrol wojskowy poprowadził przytrzy
manego do domu dyrekcyi policyi, a za nim pospieszył tłum 
ludu, najwięcćj zaś młodych chłopców, towarzysząc z wrzawą 
i piskiem pochodowi. W ulicy Mikołajskićj dali żołnierze ognia. 
Ośm czy tćż dziewięć strzałów padło, lecz nikt nie został ra
niony; zdaje się, że strzelono w górę, gdyż kule obiły się o ścia
ny domów, ale na szczęście żadna z nich nie ugodziła w okna 
napełnione ciekawemi mieszkańcami. Żołnierze tćm się po
dobno tłómaczą, bo śledztwo zostało w tśj sprawie rozpoczęte, 
że rzucono na nich z tłumu kamieniami. Zaraz po tym wy
strzale radzca pełniący obowiązki naczelnika władzy policyjnćj 
zjawił się na miejscu zbiegowiska i z pomocą kilku obywateli 
skłonił tłum do bezzwłocznego rozejścia się, czemu tćż zadosyć 
się stało. Smutny ten wypadek nie miał wprawdzie żadnych 
innych następstw, ale w takich razach jeden krok nierozważny 
może się stać powodem nieszczęścia. Poseł hr. Leon Skorupka 
natychmiast udał się z przedstawieniem do radzcy pełniącego 
obowiązki naczelnika dyrekcyi policyi, a p, Kirchjnajer, czło
nek rady państwa, do p. naczelnika komisyi namiestniczćj, 
radzcy dworu Merkla, W jednćm i drugiem miejscu, obaj wy
mienieni deputowani otrzymali zapewnienie, iż sprawa ta nale
życie zostanie zbadaną i w razie przekonania się, że zaszło ja
kowe nadużycie, winni pociągnięci będą do odpowiedzialności. 
Są pewne już do tćj chwili doniesienia o podobnych naduży
ciach. I tak, p. Dutkiewicz zamieszkały naprzeciw dyrekcyi 
policyi, uskarża się, że mu raniono bagnetem syna zupełnie 
niewinnie, gdyż kiedy go aresztowanego prowadził żołnierz po
licyjny, inny żołnierz policyjny przyskoczył i ugodził go w twarz 
bagnetem. Zapewne wypadek ten zostanie należycie sprawdzo
ny. Z drugićj strony nie ulega,/źadnćj wątpliwości, że garstka 
uliczników kamieniami rzucała, a tylko o to się podobno roz
chodzi, czy wprzód rzucono kamieniami na żołnierzy, czy tćż 
po daniu ognia.

Krakauer Ztg, takie daje przedstawienie powyższego 
zajścia, zapewne na urzędowych opierając się podaniach:

„D. 20 b. m. zaraz po 12tej w południe patrol składający 
się z 6 żołnierzy liniowych i 2 policyjnych, którego zadaniem 
było przeszkodzić zbiegowisku powstałemu na ulicy Mikołaj
skićj wr skutku aresztowania kilku osób, znieważony był od 
tłumu, który nań ciskał kamieniami; poczćm jeden żołnierz li

niowy, gdy mu pękł bagnet od rzuconego kamienia, wymit 
wszy broń w górę z ukosa strzelił. Za jego przykładem p0- 
wielu innych. Nikt oczywiście nie był raniony. A ponie 
obecny właśnie w biurze pobliskiego budynku urzędów ’ sti 
przełożony dyrekcyi pobcyi natychmiast pospieszył na mięiJ w 
usłuchano zawezwania jego, aby się rozejść, przy czćm ws u za’ 
go bezzwłocznie poważni obywatele, którzy tłum do spokojnej r?' 
rozejścia się nakłonili; w ciągu tćż dnia nie zaszło potćm u trz 
mniejsze naruszenie spokojności.“ j ga

— Dziś i wczoraj obchodzą Emaus i Rękawkę. pOgj 
dzisiejsza wywabiła wielką liczbę osób z miasta na kopiec F nie 
kusa, wczoraj na Emausie Zwierzynieckim wstęp na kopiecd] w 
ściuszki był wolny. gal

— Gubernator cywilny i wojskowy Galicyi, fmp. jei 
Mensdorff-Pouilly przybyć ma jutro z Wiednia z powrotem5 ten 
Galicyi, nie jodzie jednak wprost do Lwowa, lecz zwiedzić« Ja 
obwody Galicyi Zachodnićj i odbyć objazd po kraju. |ic 

— Wiadomo, że dawnićj nigdzie się w Polsce na Święca gk 
nie zapraszano, tylko wszyscy, o ile możności, znajomi wzai uw 
się odwiedzali i częstowali. Od lat kilkunastu zaczął się" 
rzyć w różnych polskich miastach, między innemi i w Kri 
wie, obyczaj zapraszania na Święcone, za czćm oczywiście 
szło, że nieproszeni wahają się, czy iść do kogo na Święi 
czy nie iść. O tćj obyczaj owo-etykietalnćj kwestyi tak i 
Czas rozpisuje:

Sprawozdanie z przepędzonych świąt nie może być bar 
obszerne, już przez to samo, że wypadałoby chyba powtór, 
to wszystko co się za dawnych lat w tym przedmiocie pis; 
Nic bowiem ne zaszło takiego, coby odróżniało tegoroczny 
chód od obchodu lat poprzednich. Też same stoły zastawie
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dla familii i przyjaciół, z tą samą przyjmowanych gościnnośt stki 
która nie mogąc ich wszystkich zgromadzić w ciągu parę 
świątecznych, musi rozciągać święcone na cały tydzień, 
tego, w niektórych domach dziś, jutro i aż do niedzieli pow 
rzać się będą przyjęcia. Co do jednej wszakże okoliczn? 
nie masz dotąd zgody w święconćm; czy na nie zapraszać i »ac 
leży lub nie. Wątpliwość tę chcąc rozstrzygnąć, trzeba u 
na względzie obyczaj i miejscowość. Za dawnych czasów 
zapraszano na święcone, bo w pewnćj okolicy pewne domy rj ii c< 
jące przywilćj pierwszeństwa, oparty na zasłudze, godna ji 
wieku, wziętości lub innćj jakićj powadze, gościły u siei Jap 
w pierwszy dzień krewnych, sąsiadów, domowników; akai jąc 
wiedział, komu potćm należał się zaszczyt drugiego dnia, i

i ZffC

szło koleją. Dziś ze zmianą stosunków i w braku stale uzi pow
nych powag i zasług, a z zatratą różnicy stanów, stosunek i 
stał się niepodobnym, a zwłaszcza tćż po miastach, gdzie 
wioły różnorodne w jednćm się zwykły mieścić kole. Trzi 
więc koniecznie przyjąć zmianę co do tego i czekać zaproszę 
na święcone. Wyznajemy atoli, że święcone bez zaproszei 
gdzieby się mogło utrzymać, zawsze będzie oznaką zaszczy 
dla gospodarstwa.
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FRANCYA.
Paryż, 19 kwietnia. Niektóre dzienniki tutejsze potw 

dzają to, cośmy wspomnieli o żwawych kłótniach, do któr 
przyszło w Meksyku między wiceadmirałem Jurien de La G 
viere a jenerałem Lorencez; powstały one głównie stąd, i 
nerał miał instrukeye wręcz przeciwne artykułom układu7 rat
Soledad zawartego, nie będąc jednak jeszcze upoważnionynl szc: 
zerwania owego układu, o którym się we Francyi dowiedzij bp 
dopiero po oddaleniu się jenerała. Owe kłótnie skończyć to 
podobno na tćm, że admirał ze swojćm wojskiem został w j był 
czynności na stanowiskach wyznaczonych mu przez układ, u Tż 
kając na jego zatwierdzenie przez rząd francuski, podczas. Pol 
jenerał z owemi czterema tysiącami, które z sobą przywil 
puścił się w pochód w głąb kraju na miasto stołeczne. Dzid 
nie wojska francuskiego popierają podobno jenerał AM 
i były prezydent Miramon, którzy odgrywają opłakany a boi 
zdrajców kraju w obec cudzoziemców. Obiegają pogłoski 
w mieście Puebla oświadczyła się gwardya narodowa za Fr 
cuzami przeciw prezydentowi Juarezowi, a jenerał meksy 
ski dowodzący w tćm mieście cofnął się ze swoim oddziała 
cytadeli, pogłoska ta potrzebuje jednak potwierdzenia, tak 
wieść, że się w Peubli ma zebrać pod przewodnictwem jew” 
Almonte zgromadzenie narodowe celem zaprowadzenia’ 
monarchicznego.

— Urzędowa Gazeta londyńska ogłasza rozkaz! 
wćj, aby wystawa powszechna otwartą została dnia 1 ” 
Królowa mianuje komisarzami swymi mającymi przewoi 
temu obrządkowi, księcia Cambridge, arcybiskupa Kantei 
skiego, lorda kanclerza, hrabiego Derby, lorda szamb? 
lorda Palmerstona i przewodniczącego izby niższćj. ,

— Rosya zaciąga w Londynie pożyczkę 10 milionów 
szterlingów. _ 1

— Sprawa rozruchów podczas przedstawienia sztuj 
Cotillon w teatrze Vaudeville rozstrzygniętą została w j 
przed sądem policyjnym, Kilku paniczów7 dżokejklubuz 
skazanych na 15 fr. kary. . J

— O sporach między Lavalettem i Goyonem nic n . 
nie słychać, zwłaszcza iż margrabia Lavalette jeszcze ni 1 
cił z Londynu. Z Rzymu jednak donoszą, że jenerał ’j 
czynnićj się teraz krząta około, zapobiegania Burto -j 
w ich napaściach na prowineye neapolitańskie. Baz 1 
dniami zabrać sto tysięcy ostrych ładunków i czterysta w j 
rów, które przemycano przez granice i schwytać jedne,, 
wódzców, który miał stanąć na czele bandy w -Abnjzzac • 
włoski pracuje teraz z wielką usilnością nad P°lePszeDvaij: 
nu prowincyi południowych; zakłada koleje żelazne w 
i Sycylii, znosi dziesięciny, osusza bagna, zakłada kan» r 
prowadził reorganizacyą sądownictwa, zmienia iu.ep« 
wychowania pubhcznego. . „d

— Słychać, że Slidellowi, posłowi konfederacyi P 
wćj stanów amerykańskich, na zabiegi jego odpo 
w Tuileryach, że rząd francuski czeka na ważne ."-'P j 
jenne, na które się teraz w Ameryce zanosi, aby się P J 
z rządem angielskim względem tego co uczynić nale r¡¡ 
owe wypadki stanowczych skutków na obecne połoz

ster
wił

gli
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A Ameryce północnój nie wywarły. Równobrzmiącą niemal 
odpowiedź dało ministerstwo angielskie podobno deputacyom 
ylku miast fabrycznych, które przybyły z prośbą, aby rząd 
starał się zaradzić wielkiéj biedzie trapiąoćj ludność fabryczną 
w skutek braku bawełny. Rząd francuski, aby być dokładniej 
zawiadomionym o wypadkach wojennych walki północno-ame- 
rykańskićj, wysłał temi dniami dwa parostatki, które mają 
trzymać się w bliskości teatru wojny; Catinat ma stanąć przy 
¡lampton-Road, a Gassendi w bliskości Nowego Orleanu. 
W konfederacyi południowych stanów przyszło do wyraźnćj

K; niezgody między władzami rządowemi. Prezydent zaprotesto- 
wał przeciw postanowieniu kongresu, które jenerałowi Beaure- 

1 gard nadaje naczelne dowództwo nad całą siłą zbrojną konfe
deracyi. Senat konfederacyi obradował niedawno temu nad 
tém co uczynić z bawełną, którój niezmierne zapasy nagroma
dziły się po składach południowych w skutek wojny. Wielka 
liczba członków żądała, aby wszystkie te zapasy spalić; przemo
gło jednak zdanie przeciwne, ponieważ zwrócono szczególnie 
uwagę na to, że kiedy już wojna pociągnęła za sobą znaczne 
rozszerzenie uprawy bawełny w innych krajach, to zniszczenie 
zasobów tego produktu i udaremnienie kilkorocznego żniwa, 
mogłoby pozbawić stany południowe tego głównego źródła bo
gactwa krajowego na zawsze.

— Ze Syryi donoszą, że położenie chrześcian w Libanie 
jest teraz całkiem zadawalniające.

— Słychać, iż książę Napoleon przemógł u rządu co 'do 
rzemieślników, którzy mają być wysłani na wystawę londyńską; 
nie będą oni wyznaczeni przez zwierzchność, lecz wybrani przez 
współprofesyonistów.

— Minister oświecenia wydał podobno okólnik do wszy
stkich dyrektorów gimnazyalnych, nakazując im, aby jako na
grody szkolne uczniom rozdzielali tylko książki przez rząd do
zwolone.

— Zanosi się na to, że komisya budżetowa ciała prawo
dawczego odrzuci projekt ministra Foulda, tyczący się zapro
wadzenia podatku na sól i powiększenia podatku od cukru.

— Posłowie japońscy są teraz przedmiotem, który głównie 
zajmuje mieszkańców Paryża. Po uroczystém posłuchaniu 
i cesarza zaprosili do siebie na cbiad mistrza ceremonii i całe 
jego biuro. Jedną z głównych potraw były surowe ryby, które 
Japończycy jedli bardzo chciwie. W ogóle jedzą dużo, popija
jąc ciągle letnią wodę dla strawności ; piją także wiele wina 
i wódek rozmaitych, nie tracąc jednak ani przytomności, ani 
powagi. Widowisko cyrku bardzo ich zabawiło, zgorszyli się 
jednak występowaniem kobiet. Odwiedzając fabrykę porcelany 
w Sèvres, dziwili się bardzo, że Europejczycy doprowadzili tę 
gałąź przemysłu do takiéj doskonałości, ale zaręczyli, że je
szcze co do kolorów malatur i co do białości porcelany mogliby 
się wiele nauczyć w Japonii.

— Wychodztwo polskie we Francyi straciło temi dniami 
jenerała Jana Pawła Jerzmanowskiego, żołnierza z czasów ko
ściuszkowskich, dowódzcę polskich szwoleżerów gwardyi, którzy 
w liczbie stu udali się z Napoleonem na Elbę, komandora legii 
¡wnorowój i kawalera polskiego krzyża wojskowego. Jenerał 
od 1817 roku Polski nie widział, nigdy jednak ojczyzny nie za
pomniał, zawsze kochał, zawsze służył, a w 1831 roku nie 
od niego zależało, że jéj wielkiéj nie oddał przysługi. Jene
rał Jerzmanowski zachował długo czerstwe zdrowie. Je
szcze miesiąc temu widziano go zwykły długi spacer pieszo od
bywającego. Miał już jednak 83 lat. Parę tygodni temu do
tknięty chorobą, położył się i już więcej nie powstał. Zmarły 
był baronem cesarstwa francuskiego. Życie zakończył w Pa
ryżu, dnia 15 b. m., dnia 17 zaś b. m. zwłoki tego zasłużonego 
Polaka zostały pochowane na cmentarzu Montmartre w asy- 
stencyi batalionu piechoty francuskiéj. Nad grobem przemó
wił pułkownik Kamiński.

— Przybył do Paryża pan Kawellin, guwerner następcy 
tronu rosyjskiego, wydalony z Petersburga za swój liberalizm.

— Ksiądz Kamiński ogłosił broszurę pod tytułem : Appel 
au clergé de la nation française par un prêtre po-
lonais exilé.
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— Hrabia Ksawery Branicki został ozdobiony krzyżem le
gii honorowéj.

—- Piszą ztąd do Czasu: W tych dniach loża wolnomu- 
rzł larska la Perseverante Amitié, dała poranek muzyczny na ko

rzyść ubogich pod dyrekcyą księcia Poniatowskiego, na którym 
Panie Viardot García, Maria Cabet, Arga, panowie Sivori, Se- 
ugruan, Michot i nasz ziomek Wróblewski słyszeć się dali. 
T&mberlick z Londynu napisał, przepraszając za zawód. Mo
żna z wyliczenia tych imion ocenić stopień powodzenia tego ar
tystycznego popisu, który marszałek Magnan zaszczycił swą 
obecnością,. p. Wróblewski wywołał rzęsiste oklaski i zadzi
ał dojrzałością talentu. W takiém gronie odznaczyć się, jest 
dowodem niepospolitych zdolności. Loża wspomniona liczy pe-

sztsj wną liczbę w gronie swojćm rodaków naszych,

R . Paryż, 21 kwietnia. Podczas świąt, jak wszędzie, tak 
1 tutaj leży polityka odłogiem, co jednak nie przeszkadza sze- 
rzeniu się rozmaitych pogłosek. Między innemi słychać było,
. margrabia Lavalette już wrócił z Londynu, co jednak nie 
Jest jeszcze rzeczą pewną, i że zresztą pojechał tam je
dynie tylko powodowany wiadomością o chorobie hrabiego Fla- 
nault, posła francuskiego, z którym jest od dawna w najściślej
szej przyjaźni. Z innej strony nie przestają tymczasem utrzy- 

że mar§rabia m’ab w istocie polecenie od rządu, aby się 
i, r w Londynie porozumieć co do sprawy rzymskiéj z lordem Pal-
3®’ uierstonem, a przyjazne jego stosunki z hrabią Flahault i cho

mba istotna hrabiego odebrały temu posłannictwu wszelki po- 
mr drażliwy, który mogłoby było mieć dla stałego posła w Lon
dynie. Ponawiają się także zaręczenia w niektórych dzienni- 
padh, że przyjazd Lavaletta do Londynu i ostatnia mowa lorda 
‘mmerstona o sprawie włoskiój były ze sobą w ścisłym zwią
zku.. Wszystko to z czasem się wyjaśni i okazać się zresztą 
ftusi nie za długo, czy w istocie się tak dobrze zgadza co do 
sprawy włoskiój rząd angielski z francuskim, jak to w ostatnim 
czasie dość powszechnie twierdzą, jeżeli rząd angielski będzie 
«miał jakokolwiek uwzględnić petycyą, którą świeżo z Włoch

odebrał. Tę petycyą, mającą 35,000 podpisów, wręczyli depu
towani włoscy Mauro Macchi i Marliani posłowi angielskiemu 
James Hudson w Londynie; błaga ona, aby rząd angielski przez 
swój wpływ dyplomatyczny starał się uwolnić Rzym od załogi 
francuskićj. Jeżeli wszystko to ukartowanćm było między 
Paryżem, Londynem i Turynem, natenczas widocznie chodzi 
dworowi tuileryjskiemu o to, aby zyskać jak najwięcćj pozorów, 
aby swśj polityce włoskiój nadać mógł więcój stanowczości, je
śli zaś owa petycyą spadła mimo woli i wiedzy rządu francu
skiego, natenczas niewątpliwie wywrze jak najgorszy wpływ na 
jego usposobienie. Rząd angielski coraz wyraźnićj teraz obja
wia współczucie swoje dla Włochów; lord Palmerston dotykał 
tylko sprawy rzymskiój, omijając Wenecyą, dla tego tćż przed
wczorajszy numer poufnego Morning Postu zawiera długi 
i bardzo ważny artykuł, tyczący się Wenecyi. Morning Post 
powiada, że pogłoski, jakoby przyszło teraz do szczególnego 
porozumienia między Londynem i Wiedniem, są całkiem bez
zasadne, ponieważ Anglia więcój niż kiedykolwiek obstaje za 
ustąpieniem Austryaków z Wenecyi. Podług zwyczajnych ob
rachunków politycznych Austrya musi niezadługo zrzec się 
owój prowincyi, im dłużćj zaś ociągać się będzie z wykonaniem 
tego koniecznego aktu, tóm większa polóni sromota spadnie na 
dom habsburski. „Lord Palmerston, mówi Morning Post, 
postąpił sobie zresztą jako prawdziwy przyjaciel Austryaków, 
rozpraszając w swej ostatnićj mowie wszelkie urojenia, które- 
mi łudzić się jeszcze mógł dotychczas cesarz Franciszek Józef 
co do uczucia jakie powoduje Anglią, na widok, że wojsko jego 
zajmuje jeszcze Wenecyą.“

— Słychać, że flota francuska i flota angielska towarzy
szyć będą królowi W. Emanuelowi, który morzem się ma udać 
z Genuy do Livurny, a ztamtąd do Neapolu.

— Wczoraj, w święto pierwsze wielkanocne, dał papież, 
jak donosi telegraf, zwykłe z balkonu watykańskiego błogosła
wieństwo światu i miastu (urbi et orbi). Lud bardzo li
cznie zebrany powitał Ojca św. radosnemi oklaskami, co lud 
rzymski przy każdój sposobności zwykł czynić, żeby okazać pa
pieżowi przywiązanie swoje do religii i jeg i osoby, które się nie 
sprzeciwia innemu całkiem pojmowaniu władzy świeckiój.

— Z prowincyi Lecce w dawniejszóm państwie neapoli- 
tańskióm przyszła do Rzymu petycyą podpisana przez 700 
duchownych, żeby papież zrzekł się władzy świeckiój.

— Dotychczas 36 biskupów oznajmiło rządowi francu
skiemu, że udadzą się do Rzymu na kanonizacyą męczenników 
japońskich.

— Podług Gazety Urzędowej weneckiój skonfiskował rząd 
austryacki dobra 344 obywatelom, za to, że z kraju wyszli; 
mimo to nie dziwimy się, znając je dobrze, licznym pismom nie
mieckim, które twierdzą, że Wenecyanie serdecznie kochają 
ojcowskiego cesarza i nienawidzą rządu włoskiego i garibaldi- 
stowskich rabusiów.

— Rząd saski zgodził się już na projekt traktatu handlo
wego, ułożonego między Francyą i państwami związku celnego, 
inne rządy niemieckie stara się podobno gabinet wiedeński od
wieść od przyjęcia tego traktatu.

— Słychać, że cesarz przesłał temi dniami jenerałowi Lo- 
rencez instrukcye jeszcze bardziój naglące niż te, które mu już 
dawniej posłano.

— Hrabia Moray udał się w sobotę do komisyi budżeto- 
wój ciała prawodawczego i gromił ją podobno o powolność, 
z którą robotę swoję odrabia.

— Książę Napoleon daje dzisiaj wielki obiad dla posel
stwa włoskiego i dla dziennikarzy, którzy sprawę włoską po
pierają.

— Anglicy czują się bardzo zaspokojeni, bo się potwierdza 
zupełnie, że nowe działa Armstronga dziurawią jak arkusz pa
pieru pancerze stalowe okrętów mające 15 cali grubości.

— Posłowie japońscy zwiedzali temi dniami ogromne war
sztaty wyrobów srebrnych i metalowych Christofla, muzeum 
Campana i drukarnią cesarską, gdzie w ich przytomności wy
drukowano z niezwykłym przepychem stósowne napisy na ich 
powitanie.

Paryż, 22 kwietnia. Odebrano wczoraj wiadomości z Me
ksyku, dochodzące do dnia 23 marca, z których zdaje się, że 
kroki nieprzyjacielskie między wojskami europejskiemi i rzą
dem prezydenta Juareza, zawieszone na czas niejaki przez układ 
w la Soledad zawarty, na nowo rozpoczęte zostały. Przyczyną 
tego było podobno ogłoszenie przez prezydenta Juareza dekretu, 
nakazującego pożyczkę przymusową 10 milionów, który przez 
dowódzców europejskich uważanym był za zgwałcenie zawar
tego zawieszenia broni. Okoliczność ta mogłaby wytłómaczyć 
nam ponowioną i dzisiaj także wiadomość o wyprawie jenerała 
Lorencez do Meksyku. Cały kontyngiens francuski w Meksyku 
wynosić będzie 7500 ludzi, skoro ostatnie posiłki tamdotąd przy
będą, co zapewne wkrótce nastąpi, albowiem parostatek la 
Seine, którym puścił się jenerał Douai z całym swoim szta
bem, przypłynął już 9 tm. do Teneryffy. Obiegała również dzi
siaj pogłoska, że miejsce wiceadmirała Jurien zajmie kontrad
mirał Cheigneux, którego rząd niebawem przysłać zamyśla.

— Margrabia Lavalette wrócił wczoraj z rana do Paryża. 
Presse donosząc o tóm twierdzi, że niebawem ten dyplomata 
obejmie swoję poselską posadę w Rzymie, co jednak potrzebuje 
jeszcze potwierdzenia. Wiadomość o eskadrze francuskiój po
twierdza się dzisiaj; dostała ona w istocie rozkaz towarzyszenia 
królowi W. Emanuelowi, który tą rażą podróż swoję morzem 
będzie odbywał, z Genuy do Neapolu; toż samo uczyni eskadra 
angielska. Okoliczność ta świadczy, że cesarz Napoleon korzy
stać postanowił z tój sposobności, aby okazać swoje współczu
cie dla sprawy włoskiój i poratować pozorną demonstracyą za
chwianą swoję we Włoszech popularność. Twierdzą także, iż 
jenerał Goyon odebrał rozkaz udania się z Rzymu do Neapolu, 
aby tamże powitał króla W. Emanuela w imieniu cesarza Na
poleona, ale o tój wiadomości wątpić należy, nadto bowiem do
brze znane są stosunki jenerała z dworem papieskim i kama- 
ryllą Franciszka II, jego niechęć dla jedności włoskiój i jój 
przedstawiciela, iżby mu cesarz chciał i mógł taki gwałt zada
wać. Garibaldi który przez czas niejaki mocno cierpiał na ro- 
matyzm, przyszedł już całkiem do zdrowia.

WŁOCHY.
Turyn, 22 kwietnia. Król wyjechał dziś z rana w towa

rzystwie ministrów Ratazzego i Persano do Neapolu. Książę 
Kapuy, stryj exkróla neapolitańskiego, umarł tój nocy.

ANGLIA.
Londyn, 24 kwietnia. Parowcami „Etną“ i „Jurą“ nade

szły wiadomości z Nowego Jorku z d.12 b. m., według których 
konfederaci bronić będą do upadłego szańców przecinających 
półwysep Jorktown i bronionych 500 armatami. O bitwie pod 
Koryntem, w którćj z obu stron po 70,000 walczyło, jeszcze nie 
nadeszło urzędowe doniesienie do rządu stanów północnych. 
Straty podane są przesadzone. Kongres państw południowych 
ogłosił wszystkie swe porty wolnemi, do których mogą wszy
stkie narody, z wyjątkiem stanów zjednoczonych, dowozić to
wary. Unioniści obsadzili Hauteville w Alabama.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Szubskiego, 21 kwietnia. Komisarzem wyborczym dla okręgu

inowrocławsko-szubskiego mianowany radzca ziemiański p. Rochlitz 
z Szubina. Jest to ten sam któremu przy przedostatnich wyborach 
w 1858 roku zganiła izba nie legalne wykluczenie znacznej liczby wy
borców (większość wykluczonych składała się z Polaków), ponieważ 
wykluczenie to wziął na swoję odpowiedzialność bez czekania ostate
cznej decyzyi zgromadzenia wyborczego. Przy ostatnich wyborach 
zrzekł się przewodnictwa jako komisarz występując sam jako kandy 
dat na posła. Kandydatura jego nie miała powodzenia i dobrowolnie 
z niej ustąpił. Wyborom naszym przewodniczył wówczas p. landrat 
bydgoski Kruzyusz, któremu dziś jeszcze chowamy miłe wspomnienie 
za pełne taktu i godności a bezstronne przewodniczenie aktowi wybor
czemu. Mamy nadzieję że p. Rochlitz zechce pójść w lego ślady. Co 
do wyborów nie wiemy jak wypadną. Z strony niemieckiej dużo krzą
tania, liberalni swoją, konserwatywni swoją drogą. Przy ostatnich wy
borach gdy liberalni przed wyborami nie chcieli zgodzić się na kom
promis z konserwatywnymi, zawarły obie strony takowy wśród aktu 
wyborczego po pierw.szem bezowocnem głosowaniu. Konserwatyści gło
sowali za liberałem, liberalni mieli przy drugiem głosowaniu głosować 
na konserwatystę. Nie dotrzymali dwojąc i trojąc swe głosy. Nie wie
my jak tą rażą postąpią konserwatyści niemieccy. Liberalni Niemcy 
i u nas nie tają się z swą niechęcią do konserwatywnego żywiołu. Głó
wne pole zabiegów konserwatywnych jest w powiecie inowrocławskim. 
Kandydatem ich będzie zapewne p. Schenk z Kawenczyna. Z Szub- 
skiego słychać o sędzim Góldnerze (liberał, fortchritsmann, znany z ro
ku 1848 i sejmu r. 1849) i pono dyrektorze sądu Gottschewskim. Był
by to trzeci dyrektor sądu szubskiego występujący jako kandydat. 
Dwaj pierwsi swego czasu przepadli. Na pewne zaś ma wystąpić u nas 
p. prezes Schleinitz z Bydgoszczy, dostatecznie znany. Przed trzema 
laty posłował z Chodzieskiego. Przeszłego roku przy powtórzonym wy
borze w Nakle (w miejsce posła co nie przyjął mandatu z Nakła) prze-, 
szedł po uporczywej walce zostawszy na końcu sam tylko z kandyda
tem polskim. Dziś nie ma dlań widoków w okręgu bydgosko-wyrzy- 
skim, więc spróbuje w Łabiszynie. O nas nic nie mówię. Mam na
dzieję że wszyscy dopełnią obowiązku; w takim razie jeźli ulegniem, 
utrzymamy przynajmniej godność naszę i sumienia własne ni bracia 
nasi nic nam zarzucić nie zdołają.

(lstrów, 10 kwietnia. Na ławie oskarżonych siedział wczoraj przed 
sądem przysięgłych Jan Zielonka, rataj z Bułakowa, powiatu kroto- 
skiego, obwiniony o rozmyślne podpale ie i morderstwo. Umotywowa
nie skargi było następujące: W październiku rz. spaliła się w Bułako- 
wie owczarnia do dzierżawcy Saalfelda należąca, i myślano, że przypa
dek jaki lub nieostrożność była przyczyną pożaru Jedyna tylko żona 
tamtejszego paro1 ka Zuzanna Giobelna innego była zdania i stanow
czo całą winę oskarżonemu przypisywała, twierdząc, że go krótko przed 
wybuchnięciem pożaru widziała wałęsającego się około owczarni, a 
wreszcie, że jej rozkazał oskarżyć Zielonkę sam ś. Antoni, który się 
jej kilka razy we śnie objawił i powiedział, że on właśnie zapałkami 
jeżaki podpal ł. Z tego powodu przesłuchiwano Grobelną urzędownie, 
lecz zeznanie jej, faktycznemi nie poparte dowodami, osądzono za nie
dostateczne Roz niewany o po ądzanie go przez Grobelną, udaje się 
do niej Zielonka i zapytuje o przyczynę ciągłego podejrzywania go i ob- 
mawiania o podpalenie i czy była przy tem. „Nieja, ale Pan Bóg tam 
był, a ś. Antoni mi powiedział, żeś ty właśnie podpal ł owczarnią,“• 
odpowiedziała Grobelna. „Nie Pan Bóg, lecz djabeł w mej postaci tam 
był, a jutro zobaczymy“ odfuknął oskarżony, i poszedł, nazajutrz prosi 
swego pana o pozwolenie, ażeby się mógł udać do sędziego polu owne 
go w celu zaskarżenia Grobelnej, a po e n, aby sobie służby poszukać. 
Wieczorem tego samego dnia znaleźli Grobelną w jej własnem miesz
kaniu powieszoną. Jan Zielonka oskarżonym więc został o podwójną 
zbrodnią podpalenia i mordu Lekarze stwierdzili w skutek obdukcyi 
ciała Grobelnej, że nieszczęśliwa przez sponiewieranie a nakoniec przez 
uduszenie postrada a życie. Oskarżonego przyprowadzono do trupa, 
na widok którego zemdlał, lecz przyznać się < o niczego nie chciał, aż 
dopiero wiele później siedząc w w.ęzieniu wyznał wszystko. Ze zem
sty więc, że mu pan, po oddaleniu się jego z służby, wypędził krowę 
jego na dwór, podpalił owczarnią, i to zupełnie tak, jak niby ś. Anto 
ni nieboszcą Grobelnej powiedział zapałkami, potem w dniu tym, w któ
rym szukał sędziego polubownego, aby oskarżyć Grobelną, postanowił 
wreszcie niezastawszy go w domu w krótszy sposób ją ukarać. W tym 
celu udał się do jej mieszkania, a zastawszy ją sarnę, zadzierzgnął jej 
powróz, który odjął od krowy, za szyję i zawiesił na gwoździu u belki, 
poczem się oddalił. Pomimo to, że później zeznanie to odwołał, twier
dząc, że go męczeniem tylko zmuszono do niego, pomimo dobrego świa
dectwa, które odebrał od dawnego chlebodawcy swego p. Saalfelda, sąd 
przysięgły ch na podstawie zeznań świadków powodowych, którzy twier
dzili, że wielu ludzi widziało oskarżonego przed domem Grobelnej 
w tym samym czasie, w którym morderstwo popełnić em zostało, bar
dzo smutnego, uznał Jana Zielonkę winnym morderstwa i podpalenia, 
w skutek czego wskazano go na stracenie. Kiedy mu wyrok publiko
wano, rozpłakał się. Obrońca winnego, radzca sprawiedliwości Gembi- 
cki, pocieszał go, obiecując mu podać prośbę o ułaskawienie.

Innowrocław, 19 kwietnia. Do tutejszego progimnazyum zawiera
jącego 5 klas gimnazyalnych od seksty do sekundy i klasę przygoto
wawczą, uczęszcz ło w zeszłem półroczu podług programu wydanego 
świeżo przaz dyrektora zakładu H. Gńnthera 177 uczniów. Z tych było 
ewanielików 82, katolików 57 i 38 starozakonnych. Co do narodowo
ści było pomiędzy niemi 51 Polaków. Przy pożarze, który się wszczął 
w ten czwartek w wsi szlacheckiej Łonk tutejszego powiatu, spalił się 
także i dom mieszkalny tamtijszego właściciela wsi. Melli i innych 
sprzętów, pisze Br. Z t g., uratowano nieco. Szafę atoli żelazną do pie
niędzy, nie można było wynieść z płomieni, gdy była przyśi uhowaną 
do podłogi, lub też nie chciano jej może wcale ratować, gdyż myślano, 
iż ogień do wnętrza szafy się nie dostanie. Niestety okazało się, że 
znaczny zapas pieniędzy papierowych i obligów państwa zupełnie się 
w węgiel zamienił. Sz.-.odę podają na 40,000 tal.

Telegramy ostatnie.
Warszawa, 25 kwietnia. Dziś wyjechał namiestnik jene

rał adj. Lüders w towarzystwie sekretarza stanu Enocha i rzeczy
wistego radzcy stanu Szwecowa do Petersburga. Tamże udał 
się margrabia Wielopolski i dyrektor Vidal. (P. Z.)

Ka sieroty polskie Górnego Szląska.
Z przeniesienia tal. 315 sgr. 6 fen. 2 i rubli pap. 14. 

Nadesłano: P. P. z G. 1 tal. — G. S. z P. tal. 1. i

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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król, loteryi klasowej padło 3; wygrane po 5000 tal. 
na nr. 527, 7209, i 61,245; 1 wygrana na 2000 tal. 
na nr. 38,913.

55 wygranych po 1000 tal. na nr. 4596 5677 5737 
5810 5924 8848 10087 10555 12889 13375 15170 15361 
15965 17583 17999 18387 19409 26470 30399 31577 
32273 32532 35573 38155 40649 45671 49127 49714 
50844 56360 56919 57415 57857 60306 65980 67888 
70490 70603 71834 72463 72538 77791 80234 80630 
83558 83866 89453 89575 90917 92096 92520'93402 
94220 94498i 94629.

Une allemande, institutrice depuis beau
coup d’années, désirerait avoir une autre place 
pour le premier Juillet. Outre sa langue na
tale, elle parle le français et l’anglais, touche 
coulamment le piano et enseigne toutes les 
sciences,¡¡ainsi que les ouvrages aux mains. S’a
dresser sous les initiales X. X. 130 à l'expédi
tion de cette feuille. [1251J

wita: z beczką na kw. 16%

HANDEL

ANTONIEGO ROSE
W BAZARZE

i żad., czer. żąd., czer. 16% żąd. 
pł. %. * ' • -

i żąd.,] maj igi, 
Żflfl 1 _ rJ T '«żąd., śier. 16% żąd.'%pł., wrl'n^ ' 

Berlin, 24 kwietnia.
Zyto:wyp. 2000 centnarów, 2000 funtów w n; • 

52%—53 pł. na wiosenną odstawę 51%__3y "p
maj-czer.5p1/ł %, pb, czer.-lip. 50%—3- '*

, -M

1 1
¡«riel

72

50 wygranych po 500 tal. na 
8373 15012 15982 17503 17825 
22349 22980 24977 27134 29868 
38729 38810 41395 41567 42368 
48399 52984 53187 55346 58782 
69265 69363 72109 73535 80588 
86069 87452 89372 90902 91388

nr. 738 1723 2626 
20458 21316 22130 
31436 33661 38491 
45131 45775 45924 
62376 64433 64625 
82696 82987 83886 
93031 i 93815.

Akademik, Polak, który posiada dobre re- 
komendacye i przez niejaki czas już był guwer
nerem , życzy sobie na półroku podobnego sta
nowiska.

O bliższych szczegółach dowiedzieć się mo
żna listownie pod adresem B. P. w Wrocławiu 
(Breslau) poste restante. [1229]

poleca wybór materyałów piśmiennych, 
rysunkowych i malarskich, albumów do 

o® fotografii, portemonnaie, scyzoryków, 
(]j| nożyc do papierów itd.; także obicia 
(Jjg w najnowszym i największym doborze 

i wszelkie a;ejestra g-osgiods-.r- 
sbie wszystko po cenach 
umiarkowanych. [1193]

- 7» Pł 1 
/żąd., sier.fi *żąd., lip.-sier. 49%—% pł., 49% 

wrz.-paź. 48’/, pł., paź. lis. 47%—48 tal. ni f 
mień: wielki 25 szfl. 34—39 tal. pł. Owies- 
funtów w miejscu 24—26 pł. na wiosenna nśT t' 24%-% pł., czer. i czer.-lip. 24% pf S 
24% żąd. 24% tal. pł. Olei rzepiowy:’ 
tów bez beczki w miejscu 125/« pb, kw.-mai i «,„• 106' czer.-lip. 12’/^ żąd.

■li

85 wygranych po 200 tal. na nr. 513 1439 3770 
4184 4483 4645 7228 9904 12581 13936 1424014547 
15682 16256 17599 1766G 18040 19072 19077 20382 
21846 23327 23715 23957 24637 28549 28590 28691 
29417 29926 31479 31846 31891 33427 33463 35453 
36368 36737 39184 42483 42725 43705 44389 45105 
45811 48724 49324 52757 54215 54495 54518 58199 
58821 60780 61241 61887 62413 62937 63273 63962 
68871 69378 70552 70861 71704 74924 75184 ¡75576 
77661 78819 84486 84664 84892 86560 87471 88014 
89696 90516 91628 92941 93283 93452 94274 94281 
i 94763.

Młodzieniec, posiadający wystarczające wy
kształcenie, znajdzie miejsce jako uczeń w pol- 
skiśj aptece w Toruniu.

[1078] l&aeyserling.

Berlin, 24 kwietnia 1862.
Król, dyrekcja jeneralna loteryi.

W księgarni Żupańskiego jest do nabycia:

Rzut oka na kwestyą narodowości
przez

Ludwika Życlslińskiego.
15 sgr. [1254]

___ W okolicy Gnieźnieńskiej są rozma
ite grunta, składające się z 500 400, 280, 255, 
150 i 100 mórg roli łącznie z łąkami, inwenta
rzem i bez inwentarza, natychmiast do sprze
dania. Także jest wieś nad granicą w Polsce 
około Torunia, zawierająca 1405 mórg roli łą
cznie z łąkami i inwentarzem do sprzedania. 
Bliższą wiadomość udziela się na listy franko
wane pod lit. F. F. poste restante w Gnieźnie.

[1239]

szła:
U Ludwika Merzbacha w Poznaniu wy-

USTAWA
względem wykonania wyborów de

putowanych do drugiéj Izby

W mieście na szosie jest oberża w 
Rynku, w którćj od lat niepamiętnych handel 
win i korzeni egzystuje, wraz z 50 morgami 
pszennćj roli i dobremi budynkami gospodar- 
czemi natychmiast na sprzedaż. Bliższą wia
domość udzieli na listy frankowane pod lit. F. F. 
poste restante w Gnieźnie. [1240]

12%
12%,

Edward firause 
poleca swoję pracownią do fotografii i malowa
nia portretów szanownćj Publiczności. Plac 
Wilhelmowski No. 3 (Hotel du Nord). ) 992]

pb i żą .
% tal. płac, i żąd. Okowita: 8000/“Y 

w miejscu bez beczki 17 %—% pł., kw. ■" 1 
—% pł. i żąd., maj-czer. 17%,—'/,
17%-%pb lip.-sier. 17%,—% pł. Tł% żąd 
wrz. 175/e— % pł. 17’%,, żąd., wrz.-paź. 171' 
tal. pł.

Wrocław, 24 kwietnia.
Na targu:

•rw

■maj p
p% czet/ lory

Si

Swseżą stKneryk&ńską białą
KUKURUDZĘ1 i_i • 1 ii o„koński ząb“

lucernę 7 tymoteus». sang. 
rajgras, pinus słSvestri$, i 
wsaystkic inne nasiona go- 
spodaresse setutejsayciaskła
dów pp. J. F. Poppe & Sp. 
w Berlinie poleca jak najtanićj

Rudolf Rabsilber,
Poznań, ul. Szeroka 20. [ 1054]

piękna Sred. pośl^ 
sgr- sgr. s '

85—88 8285—87 82 73J

60—61 58 54-%
38-40 36 34-
24-27 23 20-9
54—58 50 44J

Zyto: 2000 funtów, na kwie 
kw.-maj 45'/, pł., czer. 45’/, pł. i żąd., czer.-lip. ¡1 
sier. 45*/, żąd.. sier.-wrz. 44% tal. — J " •' 
kw.-maj 21 pł., lip.-sier. 21% tal 
piowy: na kw. kw.-maj i maj-czer. 12%, żąd] fi 
paź. ll"/„, tal. żąd. Okowita: w miejscu 15’/ i 
na kw. i kw.-maj 1523/,4—16’/,, pł., maj-czer. iC 
czer.-lip. 16% pb, lip.sierp. 16'/, tal. żąd.

Szczecin, 24 kwietnia.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

,yb( 
jiecl 
się i 
potéi

lab
timi

U 

la Ł 

¡ate!

REGULAMIN
uskutecznienia wyborów dla Izby 

deputowanych

Proszę Pana ohiorcę, który na dniu 7 sty
cznia r. b. przemienił futro '(czarne niedźwie
dzie) w Środzie w oberży Hiittnera, aby tako
we przy nadchodzących wyborach tamże pod 
No. 3 przywieść zecbciał — a swoje odbierze.

[1250]

dips do mm osu
miałko mielonego pierwsza nadsyłka co tylko 
nadeszła, A. Krzyżanowski. [1191]

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 73. 
wedle jakości, na wiosenną odstawę83'/,—V—sr 
czer.-lip. 79%—80 pł., lip. 80 pł., bp.sier. 79-7

Zc pb, sier.-wrz. 78 /, tal. pł. Żyto: w rj/i; 
51 pb, na wiosenną odstawę 49%—50 pł., maj-ra 
48%—% pb, czer.-lip. i lip.-sier. 48'/, żąd, w 
paźd. 48%—% pł., paź.-list. 47% tal. pł. Jęcznie 
38'/,—39 tal. żąd. Owies: w miejscu 26—27 tal 
Olej rzepiowy: w miejscu na kw.-maj 12% j 
wrz.-paź. 12% tal. pł. Okowita: w miejscu 
beczki 17'/,—% pł., na wiosenną odstawę i na 
czer. 17 pł., czer.-lip. 17% pł., lip.-sier. 17% 
sier.-wrz. 18 tal. pł.

-83

■dyií

liieg
lają,

z dnia 4 października 1861.
Cena 1 sgr. [1233]

Na Wańtuchy
Szanowną Publiczność uwiadamiam, że spro

wadziłem znaczny wybór prawdziwego winn 
węgierskiego) które tak pojedynczo jak 
hurtownie, po rzetelnych cenach sprzedaję, za
ręczając oraz za dobroć tegoż.

Buk, w kwietniu.
T1232J Paulus.

Bydgoszcz, 24 kwietnia. 
Pszenica: 64—76 tal. wedle jakości. Żytc

—46. tal. Jęczmień: wielki 28—30, mały 23- 
tal. G r o c h: 38—42 tal. O k o w i t a: 8000% Trallf 
16 tal. Perki: szefel 15 sgr.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Przełożona ochrony
znajdzie miejsce od sw. Jana r. b. pod adresem: 
C. K. J. w Mroczy poste restante. [1248]

drelichy i płótna wszelkićj szerokości, 
również miechy szyte i bez szwu w wielkim 
doborze ma w zapasie skład

K. Szymańskiej,
ulica Nowa 2.

Mleko
wyborowe po 1 sgr. kwarta sprzedaje się w skle
pie przy ulicy Nowej No. 2. [1253]

[1228]

Drelich i płótno 
na Wańtuchy i Miechy do zboża

w najcięższym gatunku, i

Miechy szyte i bez szwu
poleca w największym doborze bardzo tanio

Dobry napój majowy i prawdziwą reńską 
marzankg wonną (Waldmeister) poleca

[1249] <D. Vogt, Małe Garbary 7.

Nową nadsyłkę meseńskich pąsowych 
pomarańciy i meseńskich cytryn otrzy
mał i poleca

[1252] Izydor Appel obok banku.

[1247]
S. KANTOROWICZ,ItyucU 65. ’

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 25 kwietnia.
Zyto: na kw. 45 żąd., kw.-maj 44%’pł. i żąd., 

maj-czer. 44%—% pł. i żąd., czer.-lip. 44% pł. i 
żąd., lip.-sier. 44% żąd., wrz.-paź. 44 tal. żąd. Oko-

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 24 kwietnia.

Papiery pruskie. II ‘a- I r»>- I
% J dano, j cono, ł

pła
cono.

Pożycz, dobrow.....
— rząd................
— 1859.......
— 1856.......
— 18f3.......
— prem. 1855.......

Obligi długu skarb...
— Marchii..........

Listy zast. March..
— Prus Wach..,

Pomor...

W. Ks. Pozn.
— (nowel
— (nowe)

Szląskie..........
gwar. B...........
Prus Zach..........

-- rent March.......
— Pomor..................
- W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch. iZch.
— Nadreńskie.........
— Saskie.................
—, Szląskie..............
Papiery latranlcane.

Austr. metali........ .........
— Pożycz, naród. 
_ Obligi 250 fi....

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 — ... 

losy, poły, angiel...

4%

"i'
T-

8«
3'zi4

3'/.
4
4
37,

%
37,
4
4

123

89%

99%

97%
99%

101%
100%
107%
101’/,
100’/4

91
91%
93%

99%
91%

100%
103%
98
98%
93%

88%
99%
99%
99%

99 %! 
99
99%)

100%

52%;
63/,
73
86

Polek, obligi skarb..
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 260 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lujdory........................
Złota, funt, ceł.........
Srebra dito........
Saskie bil. kas..........
Niem. bankn..............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn..................
Polskie bil. bank..........
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd. - Magd...
Berl.-Szczeciń..............
WrocŁ-Freib.................

— najnow.............. .
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin........... .

— pierwot...............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot...............
Półn. Fryd.-M ilh.......
Górno-Szl. A. i C......
— Lit. B...................

Opol-Tarnowic........... .
Starogr.-Pozn...............

Akcje bank. 1 kredyt. 
Beri. Stow, kas...........

%
żą

dano.
pła
cono.

4 — 82
5 — 95%

— — 23%
4 — 87 i
4 — 93%!

__ __ 113%]
— — 109%;
— — 458%'
— — 29 21

— 99»1O;
— — —- 1
— — 996,o:

— 75%;
— 88 1

— 4%

4 1403/,
4 117%
4 191
4 129% —
4 125%
4 —
4 — 74%
4 — 46’/,!

4% 92%
6 — 94%
4 — 99
4 — 67
5 — —
4 — 04%

3% — 154 y
3% — 132%

4 44% —
3% 98%

4 - 116%1

Beri. Tow. band........
Gdański bank, pryw., 
Dysk. Udział komm.. 
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito ................
Królew. dito ................
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow.....
Prask, udz. bank........
Szląsk. Stów. bank....

Akcje przemyziewe.
Beri. fahr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskićj...
Concordia.................... .
Magd, assek ogn___

Obligacje i prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt................

Berb-Hamb...................
— II. Em................

Berb-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C................ .
— Lit. D..................

Berl.-Szczeciń..............
- II. Em................

Koźlo-Bogumin...........
— HI. Em...............
Dolno-Szl.-March....
- konwen...............
- - III ser.......

— IV. ser.......
Półn.-F ryd.-Wilh........
Góra -Szl. Lit. A......

— Lit. B................

%
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

T-

4
4%
4%
4%
4

4%
4%

4
T-

4
4
5

4%
4

3’/

żą
dano.

pła
cono,

91%
104

— 97
— 80
— 100 !
— 93’/,!
— 72%
— 92 %i
97 — !
— 96%
— 122 i
— 97%

91%
30'/« —
— 108%

515

99%
— 100%
— 99%
— 99%
99%

101% 
101% ;

— . 101%
— 97%
— 93%'
— —
— 99
— 99

101% —
— —
— —

1 tą- pła-1 % dano. cono.

4
3%
T-

97%
87%

101%

Pszenicy pięknój szli. 16. grn.
„ średniej „ ................
„ ordynar. „ ................

Zyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................ .

Jęczmienia dużego „ ................
„ małego „ .................

Owsa . . . . „ .................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę ................
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ...... .........
Tatarki . . . „ ................
Perek ....,, ................
Masła, garn...................................... .
Koniczyny czerw „ ................ .
Koniczyny białej „ ................
Siana, cent.........................................
Słomy, „ .......................................
Oleju, „ .........................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trąb dnia 24 kwietnia....

dnia 25 —

— Lit. D......
— Lit. E........
— Lit. F......

Starog.- Pozn........
— U. Em.......

Kuis giełdy w’Wrocławiu
dnia 24 kwietnia.

Papiery I pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory...........
Lujdory........................
Polskie bil. bank....,
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast....

— nowe..................
— nowe...................
— Listy Rent.........

Szląskie Listy Zast...
'+-• nowe Lit. A...
— nowe.....................
— Lit. B..................
— Lit. G..............

Listy Rent.........
— Oblfg. prow 

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis...
— Oblig. skarb

obi. cząstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, ńarod..
Minerwy akcye..........
Szląski bank...............

— tow. assek. ogn.
Akcye Szląsk. kolei żel.
Freiburg...........................

now. Emis..........
— obi z praw, pierw.

47,

7-
4
7

7

95
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